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W  całym kraju i na całym świecie opinia 
publiczna protestuje przeciwko produkcji 
bomby neutronowej i rozmieszczaniu jej 
w  krajach zachodnich.

Na kon ferenc ji praso­
w e j prezydent U S A  poin­
form ow ał, żc broń ta bę­
dzie środkiem  polityczne­
go szantażu. W  kołach 
m ilitarnych  U S A  broń tę 
określa się jako  humani­
tarną —  niszczy bow iem  
ty lko organ izm y żyw e, nie 
uszkadzając ob iektów . 
Opinia publiczna w ie lu  
k ra jów  określa tę argu ­
m entację jak o  potworną. 
Uroń neutronow a jest w y ­
ją tkow o  okrutna, a nikt

nic potra fi dokładnie 
określić ile pokoleń od­
czułoby skutki je j  użycia.

T rw a  akcja zbierania 
podpisów  pod deklaracj.a- 
m i żądającym i ca łkow ite­
go zakazu produkcji te j 
broni.

Rezo lucję  protestacyjną 
uchwaliła także załoga 
e lek trow n i na ogólnej m a­
sówce, w  dniu 10 bm. C zy ­
tam y w  n ie j m. in.:

„Ś w iadom i następstw  
spow odow anych produkcją

broni neu tronow ej i in ­
nych środków  m asow ej za­
g łady Ż Ą D A M Y  natych­
m iastowego zaprzestania 
ich produkcji. Jesteśm y 
głęboko przekonani, że 
w szystk ie  spory i k on flik ­
ty można za łatw ić  drogą 
pokojow ą. Chcem y praco­
w ać i żyć w  pokoju, c ie ­
szyć się osiągnięciam i 
św ia tow e j nauki, techniki 
i ku ltu ry ! Chcem y k orzy ­
stać ze w szystk ich  dóbr 
bez obaw  o szczęście nasze 
i naszych dzieci, teraz 
i w  przyszłości. S O L ID A ­
R Y Z U J E M Y  S IĘ  ZE 
W S Z Y S T K IM I, K T Ó R Z Y  
P R A G N Ą  PO K O JU  N A  
C A Ł Y M  Ś W IE C IE ” .

„K ażda  broń jest n ie­

humanitarna, godzi bo­
w iem  w  ludzkie życie — 
pow iedzia ł tow . Józef Ja 
naszek przem aw ia jąc w  
im ieniu załogi rem ontów  
N ie  chcem y korzystać z 
am erykańsk iego humanita 
ryzmu, m am y w łasny 
osiągnięty poikojoiwą pracą

P rzedstaw ic ie l załogi 
kon tro li eksploatacji do­
dał, że nasz kra j, k tóry  
ty le  ucierp iał w  czasie 
I I  w o jn y  św ia tow ej ma 
w y ją tk ow e  m oralne p ra ­
w o do obrony.

D odajm y, że jedna tylko 
z produkowanych obecnie 
bomb nuklearnych ma
w iększą siłę wybuchu niż 
w szystk ie  środki zagłady 
użyte w  I I  w o jn ie  św ia to ­
w ej.

D O Ł Ą C Z A M Y  SW ÓJ 
G ŁO S  DO A K C J I P R O T E ­
S T A C Y J N E J  P R Z E C IW ­
K O  W Y Ś C IG O W I Z B R O ­
JEŃ I  O P Ó Ź N IA N IU
PR O C E SU  R O ZB R O JE ­
N IA . M A M Y  P R A W O
S P O K O J N IE  Ż Y C  I  P R A ­
C O W AĆ .

Z e lektrycznością  jest tak  jak  ze zdrow iem . D oce­
nia się ją  w ów czas, gdy je j 'brakuje. Tow arzyszy  nam  
przecież na każdym  kroku, w  domu i w  pracy. Bez 
n ie j trudno już dzisiaj w yob razić  sobie nasze życie. 
Im  bardz ie j rozw in ię ta  gospodarka, im szersze zasto­
sow anie elektryczności, tym  groźn iejsze są skutki 
nagłych p rzerw  w  dostaw ie prądu.

A w a r ia  lin i p rzesyło­
w ych1. zaopatru jących w  
energię e lektryczną N ow y  
Jork, dw u krotn ie  w  ciągu 
ostatnich lat, d op row adzi­
ła w  itej w ie lk ie j m etro ­
p o lii do apokaliptycznych 
w ręcz  scen.

Z  ekranów  te lew izo ró w  
d Stron gazet rozlega ją  się 
i u nas ape le  o oszczędza­
nie prądu. W szyscy odczu­
liśm y, że w  spraw nym  m e­
chanizm ie zaopatru jącym  
ras w  energię e lek tryczną 
zaczęło coś zgrzytać. W  raz 
m owach i  dyskusjach co-

bitn iejszych  polskich spe­
c ja lis tów  od spraw  energii 
—  prof. S t a n i s ł a w e m  
A n drze jew sk im  z P o litech ­
n ik i W arszaw sk iej.

—  M szczą się —  m ów i 
p ro fesor —  zaniedbania 
in w estycy jn e  i opóźnienia

n ister A n drze j Szozda w  
lu tym  —  aż 23,5 proc 
osiągalnej m ocy naszych 
e lek trow n i „w yp a d ło ” na 
skutek różnych aw arii. 
N iek tó re  z nich były  p rzy ­
padkowe, a le  inne n ie  p ow  
staw a ły  bez przyczyny.

Energefyka na dziś i jutro

raz częściej pow tarzać  się 
zaczęło słow o d e ficy t.

P R Z Y C Z Y N Y  K L O P O T O W

O przyczynach i skut­
kach tego  deficytu  rozm a­
w ia łam  z jednym  z n a jw y -

w  przekazywaniu  gotow ych  
ob iektów , szczególn ie do t­
k liw ie  zw łaszcza w  1976 r. 
Na dobrą sprawę, licząc 
konieczną rezerw ę, brak 
nam 40,00 M W .

Jak w yjaśn ił na spotka­
niu z dzienn ikarzam i m i-

i\a budowie szpitala

Prace wykończeniowe -  zło konieczne?
Dla w iększości przedsię­

b iorstw  budow lanych i p o ­
szczególnych budów  za­
kończenie prac kubaturo­
w ych  i w ejśc ie  w  fazę 
w ykończen iow ą w ią że  się 
n ie ty lko ze zbyt m ałym i 
przerobam i, a le '  przede 
w szystk im  ze sp iętrzen iem  
prac ogrom nie pracochłon­
nych, .wym agających nie

ty lko  dokładności, a le  tak­
że muszących spełniać 
określone w arun ki u żytko­
w e  i estetyczne. P rzy  tym  
w szystk im  musi być do­
trzym an y  podstaw ow y w a ­
runek —  term in oddania 
do użytku.

Już zim ą ub iegłego ro ­
ku rozpoczęto prace w y ­
kończen iow e na budew ie

szpitala w  Kozien icach . 
W  tej ch w ili budow lani 
m ają jeszcze do w ykon a­
nia 40 proc. p rzew id z ia ­
nych planem  robót —  
przede w szystk im  tynkar­
skich. W łaśnie budowa 
szpitala była —- moim 
zdaniem  —  tą, na której 
można było uniknąć sp ięt­
rzenia zadań w ykońezc-

1’ rzcd zim ą 1978/79 budynek kotłow n i będzie przy
w ykończen iow ych .

O tóż ich  źródłem  była 
g łów n ie  niska w artość opa 
Iow a w ęg la  o trzym yw an e­
go przez e lektrow n ie . N ie  
w y trzym yw a ły  tego przede 
w szystk im  kotły  przystoso­
w ane do w ęg la  energetycz- 
(Dokończenic na str. 3-ej)

n iow ych  ze w zględu  na 
dużą ilość ob iek tów  kuba­
turow ych. Czy tak jednak 
fak tyczn ie  było? K ie ro w ­
nik Tadeusz Zdebiak, 
oprow adzając m nie po bu­
dynkach szpitala —  p rz y ­
chodni n isk ie j, w ysok ie j, 
b loku łóżkow ym  i budyń 
ku zab iegow ym  przed,sta 
w ił szczegółow o zakres 
prac —  co ju ż  zrobiono 
co jeszcze trzeba wykonać 
by zgodnie z term inem  
w  lipcu przyszłego roku 
oddać szpital do użytku 
K iedy  petem  usiedliśm y 
w  jego  pokoju krótko 
i rzeczow o w y ja śn ił cały 
problem :

—  W id zi pani, dotych­
czasowa praktyka przy  
budow ie szp ita li w skazy­
w ała  n iezb ic ie  na to, że 
tego rodzaju  budowy 
zw yk le  nie są oddawane 
w  term in ie. Specyfika  pro 
jektu , n iektóre dodatkowe 
urządzenia i specjalne 
w yposażen ie powoduje, że 
m imo najlepszych chęci ze 
strony w ykon aw ców  ter. 
m iny nic b y ły  dotrzym y­
wane. K łopotliw a  byfa 
także współpraca z pod 
w ykonaw cam i, k tórzy nic 
zawsze czują się zobow ią 
zani do rea lizac ji um ów 
w  term in ie, tym  bardziej, 
że przedsięb iorstw  specja­
lizu jących  się w  pracach 
tvpow ych  dla inw estyc ji 
służby zdrow ia  jest sto­
sunkowo n iew ie le . Druga 
przeszkodą, a w łaśc iw ie  
w arunkiem  un iem ożliw ia­
jącym  rozpoczynanie bu- 

rsbó i dow y poszczególnych
(D okończenie na str. 3-ej)

szeregów partyjnych
Ostatnie plenum K Z  P Z P R  na swoim posie­

dzeniu rozpatrywało pracę wewnątrzpartyjną z 
członkami i grupami aktywu bezpartyjnego 
oraz przeprowadziło analizę struktury przyna­
leżności w  poszczególnych POP.

Zakładow a organizacja 
partyjna skupia w  swoich 
szeregach 400 członków  i 
kandydatów  działa jących 
w  10 P O P  i 40 grupach. 
W  ostatnich 3 latach szerc 
g i partyjne pow iększyły  
się o 91 osób, przy czym  
n a jlep ie j kszta łtow ał się 
pod tym w zględem  rok 
1975, w  którym  przy ję to  
47 kandydatów . N a jw ięce j 
osób w stąp iło do partii w  
P O P  Beton-Stalu, w yd z ia ­
łach nawęglan ia, rem on­
tów  i kon tro li eksploatacji. 
U party jn ien ie  w  e lek tro w ­
ni w ynosi 14 proc., a na 
budow ie 9 proc.

W  umacnianiu roli i zna 
czenia organ izacji p a r ty j­
nej szczególnie istotne jest 
rozm ieszczen ie liczby człon 
ków  w  poszczególnych w y ­
działach, oddziałach i g ru ­
pach robót. Z a leży  od n ie ­
go w  znacznej m ierze po­
w odzen ie pracy id eow o -w y  
c liow aw eze j oraz rea liza ­
cja zadań produkcyjnych. 
Rozm ieszczen ie członków  
p raw id łow o kształtu je się 
w  nawęglaniu, transporcie, 
kon tro li eksploatacji i „E - 
nergom ontażu” . N iezbyt 
w łaściw a struktura jest w  
Beton-Stalu  i w ydzia le  ru ­
chu, przy czym  trzeba pod 
kreślić, żc zachw ianie pro 
porcji i częste stosunkowo 
zm iany liczby członków  w  
P O P  z placu budow y n ie­
rozerw a ln ie  w iążą się z 
częstym  oddełegow yw a- 
niem  pracow n ików  na in ­
ne budowy, jak  rów n ież z 
dużą fluk tuacją  kadr.

W  ostatnim  czasie w ie le  
organ izacji partyjn ych  do­
konało reorgan izacji pracy 
z grupam i bezpartyjnego 
aktyw u, pow iększając je  o 
nowych, w yróżn ia jących  
się pracow n ików  —  szcze­
góln ie spośród robotn ików .

Praca z nim i opiera się na 
indyw idualnych  kontaktach 
członków  partii z bezpar­
ty jn ym i i w spólnym  rea li­
zowaniu staw ianych przed 
n im i zadań.

Ogrom ną rezerw ę  dla 
dalszej rozbudow y szere­
gów  partyjnych  stanow i 
organizacja m łodzieżowa, 
która zrzesza k ilkuset 
członków, spośród k tórych 
ty lko  60 osób na leży do 
P Z P R . K o la  Z S M P  p ow in ­
ny ubiegać się o przyzna­
nie im praw a rekom enda­
c ji —  dotychczas prawo 
to, będące ogrom nym  w y ­
różn ien iem  posiada ty lko 
kolo Z S M P  zm iany A  w  
w yd z ia le  ruchu.

Dalsza rozbudow a szere­
gów  partyjnych  i umoc­
nien ie znaczenia organ iza­
c ji zależą od intensyw nej, 
dobrze zorgan izow anej 
pracy organ izacji p a r ty j­
nych, grup i w szystkich 
członków . D latego też szczc 
góln ie starannie pow inny 
być opracowane i konse­
kw entn ie rea lizow ane pla 
ny pracy, sum iennie p rzy ­
gotow yw an e zebrania PO P , 
posiedzenia egzeku tyw  i 
zebrania grup partyjnych . 
Tem atem  dyskusji i oce­
ny pow inny stać się b ie ­
żące p rob lem y organ izacy j 
ne i produkcyjne, ocena 
pracy ko lek tyw u  k ie ro w ­
n iczego i dozoru techn icz­
nego, jak  rów n ież pow in ­
ny  być prow adzone indy­
w idualne rozm ow y z człon 
kami. O rgan izacja partyjna 
w  dalszym  ciągu konse­
kw entn ie będzie spraw o­
wać swą funkcję kon tro l­
ną w  stosunku do organ i­
zac ji zw ią zkow ej, m łodzie­
żow ej, T P P R  i s tow arzy­
szeń technicznych, udziela 
(Dokończenie na str. 4-cj)

Edward Opiłowski
Od września 1969 p ra­

cu je w  bazie sprzętu i 
transportu ekspozytura 
nr 2 w  Beton-Stalu, z K o ­
zienicam i zw iąza ł się 
w  1953 roku i od tego 
czasu w łaśnie tutaj 
m ieszka i pracuje. Dla 
Edwarda O p iłow sk iego —  
poza oczyw iśc ie  datam i 
zw iązanym i z życiem  ro ­
dzinnym  —  na jw ażn iejsze  
są jednak dw ie  daty —  
1950 rok, k iedy jak o  m io ­
dy chłopak po gim nazjum  
mechanicznym  rozpoczął 
pracę w  radom skim  „W a l­

k e rze ” oraz 1953 rak, 
w  którym  podjął decyzję  
wstąpienia do partii.

—  Pam iętam  len dzień 
bardzo dobrze  —  mówi  
tow. Edward. Poproszono  
nas wtedy do K om ite tu  
Zakładowego P Z P R  i 
zaręczono uroczyście leg i ­
tymacje  kandydatów. Było  
nas dziesięciu, młodych  
liłopaków, członków Z M P .  

Pracowałem wtedy jako  
ślusarz. Każdy z nas zda­
wał sobie sprawę z tego, 
ie  podjęcie  te j decyzji  na­
łożyło na nas nowe obo ­
wiązki. Jasnym było, że 
musimy pracować lep ie j  
niż dotychczas, ale także 
wiedzieliśmy, że musimy  
pracować lep ie j  n iż pozo­

stali nasi koledzy, że m u ­
simy dawać wszystkim  
przykład. I  to nie tylko  
w pracy zawodowej, ale 
i w  pracy społecznej, w 
zaangażowaniu w p rob le ­
m y  zakładu, organizacji 
młodzieżowej i party jne j.  
Jako zadanie party jne  
otrzyrnałem wtedy po lece ­
nie pracy z młodzieżą, 
późn ie j  zostałem wybrany  
oddziałowym gru pow ym  
party jnym .

Po  odbyciu służby w o j­
skow ej w  1957 rozpoczął 
pracę w  P K S -ie  w  K o z ie ­
nicach. K ied y  dzisia j po­
rów n u je w arunki pracy 
tam i w  Beton-Stalu  z sa­
tys fakcją  stw ierdza, że 
obecne są o w ie le  lepsze 
i to n ie ty lko  ze w zględu  
na różn icę lat, a le  przede 
w szystk im  jest to w y n i­
k iem  lepszej organ izacji 
pracy, w iększe j troski o 
człow ieka.

—  W  P K S - ie  przez k i l ­
ka lat —  do 1962 roku  —  
pełn iłem fun kc ję  sekre­
tarza P O P .  N ie  była to 
praca łatwa. Naszą dzia­
łalność kom plikow ał fakt, 
że przecież większość 
członków to byli  k ierowcy,  
którzy jeździli czasami na 
dalekie trasy, byli n ie -  
(Dokonczenic na str. 2-ej)



2 Hudujmmti €lektrowniąu

N o w i  
kandydaci PZPR
W  ostatn im  okresie b ie ­

żącego roku w  E lektrow n i 
„K o z ien ice ”  i ina iplacu 
budow y p rzy ję to  do P Z P R  
następujących tow arzyszy : 

Bronisław Wilczek —  
e lektrom echanik, kontrola 
eksploatacji 

Zbigniew Kurzyński —  
robotn ik, Beton-S tal 

Ryszard Sekuła —  m istrz 
B eton-S tal 

Józef Ośka —  operator 
spycharki, Beton-Sital

Stanisław Koziora —  
cieśla, B eton-S ta l 

Henryk Chmielewski —  
k ie row n ik  m agazynu, B e ­
ton-Stal 

Stanisław Łukowski —  
robotnik, „Energom ontaż” 

Józef W ładyczka —  mon­
ter turbin, w yd z ia ł reimotn- 
tó w

W aldem ar W iaderek —
m onter turbin, w yd z ia ł r e ­
m ontów

Edward Mroczek —  m i­
s trz zm ianow y, w ydzia ł 
nadwęglania

Krzysztof Sztąbcrck —
monter, Beton-S ta l

Czesław Kowalczyk —
cieśla, Beton-S ta l 

Edward Gabryszcwski —  
k ierow ca, B eton-S tal

Eugeniusz Sadurski —
cieśla, B eton-S tal 

Zygmunt Musiał —  d y ­
żurny inżyn ier, w yd z ia ł ru ­
chu

Jan Kowalczyk —  opera­
tor bloku, w yd z ia ł ruchu 

Jan Bednarczyk —  o p e ­
ra tor bloku, w yd z ia ł ruchu 

Grzegorz Wdzięczny —  
obchodow y urządzeń, w y ­
d zia ł ruchu.

N a podkreślen ie zasługu­
je  fakt, że  w szyscy  kandy­
daci P Z P R  z  w yd zia łu  ru ­
chu to  członkow ie ZSM P.

„Termokor“ - za pięć dwunasta

Przed generalnym zadaniem
„T e rm ok or” ma w  ch w ili 

obecnej n iem ały zakres za 
dań. P racu je  tu 130 osób, 
a ju ż  n iebaw em  stan za­
trudnienia pow iększy  się 
do stu osiem dziesięciu  
p racow n ików .

B rygady  „T erm okoru ” 
w ykon u ją  m iędzy innym i 
ko lo rystykę  ścian w  bu­
dynku kotłow n i i izo la ­
c ję zew nętrznych  kanałów  
spalin. T rw a ją  także prace 
przy  izo lac ji sześciu pod­
g rzew aczy  pary, k tóre w y ­
konu je dziesięcio osobowy 
zespół Floriana M ako- 
wiaka.

K ie ro w n ik  budow y, inż. 
C zesław  Znam irow sk i, 
tw ierdzi, że na jw iększe  
zadanie przedsięb iorstw a 
—  izo lac ja  kotła —  zaczn ie 
się tuż po p rób ie w odnej. 
„T erm ok or”  je s t ju ż  sta­
rann ie do tego p rzygo to ­
w any. Po łow a  m ateria łów  
izo lacy jn ych  jest ju ż  na 
budow ie. Inne sp ływ ać 
będą sukcesywnie, w  m ia ­
rę postępu robót.

W iadom o, że w  okresie 
izo lac ji kotła nastąpi duża 
koncentracja ludzi. Bardzo 
w ażny jest w ięc  stan B H P. 
N ie  d z iw i zatem  fakt, że 
na budow ie spotykam y ko­
m isję  społecznej inspekcji 
pracy. Przew odn iczący  
E dw ard  O leksiak i człon­

kow ie  —  Jakub Samek, 
Jan Skorek, H en ryk  P o ­
tęga i Tadeusz Rączka 
zgodnie oceniają, że bu­
dow a zarów no pod w zg lę ­
dem  stanu bhp, ja k  i este­
tyk i n ie  budzi zastrzeżeń. 
W szystk im  podoba się 
zw łaszcza n ow e zaplecze, 
gdzie  stw orzono dobre w a ­
runki i w idać  troskę 
o u trzym anie porządku.

K ie ro w n ik  obiektu m a­
szynow ni —- A n drze j M i­
chalak —  m ów i, że n a j­
w ażn ie jsze  jes t odpow ied­
n ie  p rzygo tow an ie  fron tów  
robót. I doda je  —  Na 
szczęście, na „Energomon­
tażu” można polegać.

G łów n y k łopot p ra co w ­
n ik ów  „T erm okoru ”  to 
b rak isprawnej w in dy  to ­
w a ro w e j. O dczuw ają  go 
zresztą n ie ty lk o  p ra cow ­
nicy, tego  p rzedsięb ior­
stwa. O statn ie d ecyzje  
rządow e z lik w id u ją  z  p e w ­
nością i  ten  k łopot.

D odajm y, że  zarząd 
„T erm ok oru ”  w ysoko ceni 
dobrą robotę. O statn io 
p racow n icy kozien ick iej 
budow y otrzym ali do d y ­
spozycji autokar. S łuży on 
g łów n ie  do przew ozu  p ra ­
cow n ików , a le  że sezon 
w yp oczyn k ow y  b lisko —  
będzie w ykorzys tyw an y  
także do w y ja zd ów  na 
w yc ieczk i.

Edward Opiłowski.

GORĄCENajtrudniejszy okres w  
kampanii remontowej jest 
właśnie teraz. T rw a ją  re­
monty średnic, przy któ­
rych jest mniejsza możli­
wość manewru niż przy 
kapitalnych. Dnia 9 bm. 
skończył się remont blo­
ku II. Termin jego reali­
zacji został przyśpieszony 
o 6 dni. Niemal natych­
miast przystąpiono do re­
montu bloku I. Potrwa on 
20 dni. Skracanie czasu 
remontów ma istotne zna­
czenie dla uniknięcia 
jednoczesnego ich prowa­
dzenia.

Przy remontach śred­
nich pracuje bezpośrednio 
około 380 osób z brygad  
ZRE Lublin i elektrowni. 
Dysponują tylko jedną 
suwnicą. Przy remontach 
jednoczesnych potencja! 
ten jest niezmienny. Jest 
zrozumiale, że przedłuży­
łoby to okres przestoju 
bloków.

Rcmontowcy pracują 
niemal w  każdą niedzielę, 
a na codzicń —  w  zależ­
ności od potrzeb —  do go­
dziny osiemnastej lub peł­
na dobę w  systemie dwu- 
zmianowym.

Dobra wola i zaangażo­
wanie nic wystarczają. 
Brak jest dostaw. Gros 
energii pochłania zdoby­
wanie części. Duże zada­
nia ma więc przygotowa­
nie remontów, którym kie­
ruje mgr inż. Krzysztof 
Wnuk. Poza kontrolą bie­
żących zamówień powoła­
ne zespoły specjalistów  
pracują nad harmonogra­
mem dostaw części dla 
bloków 500 M W , co jest 
uzasadnione dwuletnim  
okresem oczekiwania na 
realizację zamówień.

W  roku bieżącym utwo­
rzono brygadę remontów  
przemysłowych. Działał 
ona w  warsztacie, dokąd 
transportuje się napraw ia­
ne urządzenia. Utworzenie 
warsztatu gwarantuje
większą specjalizację,
lepsze oprzyrządowanie i 
urządzenie stanowisk
próbnych. Szkoda tylko, żc 
nowo utworzona brygada 
nic może się rozwijać ze 
względu na brak pomiesz­

czeń. Należałoby przyśpie­
szyć budowę warsztatów  
i magazynów, które mają 
powstać dopiero za dwa  
lata.

Kierownik wydziału mgr 
inż. M ieczysław Fornal 
twierdzi, żc oddanie 
trzech dużych hal w  pełni 
zaspokoiłoby istniejące po­
trzeby.

Nic wszyscy pracownicy 
są zatrudnieni bezpośred­
nio przy remontach dw u - 
setek. Część dokonuje 
przeglądu urządzeń w  blo­
ku IX . Pracują tam różni 
fachowcy. Podyktowane 
jest to troską kierownic­
twa, aby szkolenie na blo­
ku 500 M W  przeszło jak  
najwięcej osób. Duża gru­
pa rcmontowców w y je ­
chała do Jaworzna, gdzie 
włączona w  skład brygad  
tamtejszej elektrowni po­
znaje zasadę pracy mły­
nów' rolkowych.

Wobec braku perspek­
tyw zwiększenia Stanu za­
trudnienia w  najbliższym

DNIO
okresie, kierownictwo za­
kładu stawria na mechani­
zację. Obecnie z wyposa­
żeniem w  transport pozio­
my i pionowy są poważne 
trudności. Zwiększa to 
pracochłonność i wydłuża  
czas remontów. Problem y  
te są często stawiane na 
naradach, które co dwa  
miesiące zwołuje dyrektor 
ZEO W . Niezależnie od 
nich odbywają się coty­
godniowe narady rozru­
chowe, a w  miarę potrzeb 
—  tematyczne.

Oprócz remontów' prze­
widzianych harmonogra­
mem załoga prowadzi na­
prawy bieżące, konserwa­
cje i działalność profilak­
tyczną. Zakończenie kam­
panii planowane jest w  po­
łowic września. Przed tym 
terminem jednak załoga 
remontów będzie wchodzi­
ła na pięćsetki. Potem 
całym potencjałem po­
śpieszy z pomocą budowla­
nym. Zakończenie kam­
panii nic osłabi więc tem­
pa robót w' wydziale.

Partyjne
ż y c io ry sy

(Dokończenie ze str. 1-ej)
obecni po k ilka  drti lub  
tygodni.  Ci, k tó rzy  obsłu­
g iwali krótsze Unie p raco ­
wali zwykle po kilkanaście  
godzin na dobę, dlatego też 
zebrania najczęściej o rga ­
n izowaliśmy w niedzielę. 
W  kręgu naszych za in te ­
resowań pozostawały za­
wsze warunki pracy, je j  
organizacja , zaopatrzenie  
w sprzęt i części' zamienne  
—  jedn ym  słowem sprawy 
związane z p raw id łow ym  
funkc jon ow a n iem  przed ­
siębiorstwa. N ie  były to 
temaly łatwe, ale właśnie 
dlatego poświęcaliśmy im  
tyle uwagi.

W  początkowym okresie  
organizacja party jna w 
B e lon -S la lu  przeżywała  
duże kłopoty. M ało  było 
członków, nie zawsze było 
wiadomo k to  należy do 
parti i  w organizac ji  tere ­
now ej w m ie jscu  swojego  
zamieszkania. Powodowało  
to trudności w powiększa­
n iu  l iczby członków,

k om plikow ało  pracę ide­
owo-wychowawczą. Pow ol i  
jednak, w m iarę  jak  o rga ­
nizacja krzepła, uporząd ­
kowano wszystkie te spra­
wy, a obecny sekretarz  
P O P  tow. Mieczysław K o ­
złowski szczególnie  trosz­
czy się o rozbudowę sze­
regów  party jnych i p raw i­
dłową organizację  dzia­
łalności.

Dla mnie fakt przyna­
leżności do partii jest tak 
oczywisty, żc nic w yobra­
żam sobie, że mogłoby być 
inaczej. Uważam  leż, żc 
wielu młodym ludziom  
mogłaby przynależność 
partyjna pomóc w  wyborze 
właściwej drogi życiowej, 
w  ukształtowaniu nic tyl­
ko światopoglądu, ale i 
osobowości, w  wyznacze­
niu celu w  życiu. M y —  
już starsi wiekiem i sta­
żem pracy —  chętnie bę­
dziemy im służyć swoim  
doświadczeniem, pomocą 
i radą.

t.

Montaż izolatorów odbywał się przy pomocy 
wysięgnika hydraulicznego.

dzie ln i w  term in ie, gdyż 
w szystko jes t ju ż  p rzygo ­
towane, a samo podw ie­
szenie p rzełączn ików  i ich 
podłączenie potrw a ty lko 
dwa dni.

-Przez ca ły  czas montażu 
rozdzie ln i Elbud odczuwał 
do tk liw y  brak części 
w p raw dzie  drobnych, a le 
niezbędnych do w łaśc iw e ­
go w ykonan ia  prac —  
u chw ytów  do kabli, d ła w i­
ków  gum ow ych itp. Są to 
„d rob iazg i” , k tórych  nie 
produkuje przem ysł, a j e ­
dyn ie  spółdzielczość i  
w łaśn ie stąd w yn ika ją

An ton i T yn k ow sk i —  tu 
rozpoczęli pracę i  zdoby­
w a li zaw ód w łaśn ie na tej 
budow ie. P o  zakończeniu 
rozdzie ln i 400 k V  —  
p ierw sze j e lek lrow n ian ej 
tego typu  w  k ra ju  —  bu­
dować będą następne, w y ­
korzystu jąc dośw iadczenie 
zdobyte w  K ozien icach  —  
m iędzy innym i w  Bełcha­
tow ie, dokąd zostanie sk ie­
rowana część załogi.

T A K  W IĘ C  P IE R W SZY  
PR ĄD  Z K O Z IE N IC  D LA  
G Ó R N IK Ó W  Z B O G D A N ­
K I P O P ŁY N IE  JUZ POD  
K O N IE C  RO K U  1978.

Kozienice -  górnikom z Bogdanki
W  rozdzielni 400 kV, budowanej przez 

E L B U D  z W arszawy, na powierzchni 6 ha 
zainstalowano już około 500 ton konstrukcji,
120 km kabli sterowniczych i 2 km kabli w y ­
sokiego napięcia.

Pracu ją tutaj urządzenia 
sprowadzone z w ie lu  k ra ­
jó w  —  szw edzk ie przc- 
k ładnik i prądowe, n ie ­
m ieck ie izolatory, japoń ­
ski autotransform ator.
I  etap prac zostanie za­
kończony ju ż w  czerw cu 
i do użytku gotow ych  bę­
dzie pięć pól, zaś I I  etap 
—  do końca lego roku. 
W  G R U D N IU  G O T O W A  
BĘD ZIE  T A K Ż E  L IN IA  
P R Z E S Y Ł O W A  W  K IE ­
R U N K U  L U B L IN A , K T Ó ­
R Ą  P O P Ł Y N IE  P R Ą D  DO 
K O P A L N I  W Ę G L A  K A ­
M IE N N E G O  W  B O G D A N ­
CE.

W  ch w ili obecnej za- 
kończny jest ju ż  m ontaż 
obw odów  p ierw otnych . 
Przekazana jest także do 
rozruchu sprężarkownia. 
która dostarczać będzie 
sprężone p ow ie trze  do ste­

rowania w yłączn ików . W  
je j budynku zam ontow ane 
są urządzenia sprężające 
pow ietrze  do ciśnienia 
160 at. Zastosow anie tego 
rozw iązania w ye lim in o­
w ało konieczność budowy 
dodatkow ego obiektu —  
stacji redukcyjnej, w  k tó ­
rej pow ietrze  o niższym  
ciśnieniu m usiałoby być 
schładzane dla oddzielenia 
zaw artej w  nim w ilgoci. 
Proces ten przebiega w  sa­
mej sprężarkow ni w  
chw ili rozprężania po­
w ietrza  do ciśnienia 32 at. 
k tóre jest ju ż bezpośrednio 
przesyłane do w y łączn i­
ków .

Gros prac Elbudu sku­
pia się teraz przy montażu 
obw odów  w tórnych . Od 
każdej szafy steru jącej 
prow adzone sa w iązk i 
kabli, k tórym i będzie ste­

rowana praca rozdzie ln i 
z centralnej nastawni.
P racow n icy  układają kable 
w  kanałach, w ykonu ją
podłączenia, p row adzą 
prace pom iarow o-kon tro l­
ne. T e  ostatnie ham owane 
są przez brak przekaźn i­
ków  szw ajcarsk ich , k tó ­
rych nadeszła dotychczas 
ty lko  potowa. Jeżeli je d ­
nak braku jącą część bu­
dowa otrzym a do połow y 
kw ietn ia , to opóźnienia
nic zagrożą oddaniu roz-

k łopoty  ze sprowadzeniem  
ich przez zaopatrzenie.

I I  etap montażu roz­
dzie ln i zaaw ansow any jest 
ju ż w  70 proc., do w yk o ­
nania pozostały jeszcze 
dw a pola lin iow e i pole 
generatora bloku X .

Załoga E LB U D U  to w y ­
sokiej k lasy  fachow cy. Do 
na jlepszych  k ierow n ik  bu­
dow y —  Bron isław  Sma- 
jck  —  zalicza M ieczysław a 
K u fę , K azim ierza  L e s z ­
czyńskiego, Adam a Sm aj- 
ka, An ton iego Tyn k ow - 
skiego, Eugeniusza W ó j­
cika i Rom ana Skibę. 
W ie lu  z nich to p racow ­
n icy p rzy jęc i w  K o z ie ­
nicach, k tórzy  —  tak jak

„tiudu jetn*j Glehtrow nię“ 3
Mnie też stać na więcej i lepiej

Pracownicy ZRE realizują zobowiązania
Jak już pisaliśmy w  jednym z marcowych numc- czas rem ontów  poszczegól- 

rów  grupa remontowa ZRE  i pracownicy wydziału nych bloków , a le  dodatko-
remontów elektrowni w  odpowiedzi na apel „waltc- wo  i.oszcze nadrab ia ją  opóź 

. „  . . . .  , . . , . , . .  n iem a w yn ik a jące  z m e-
rowcow” podjęli zobowiązanie skrócenia cyklu rc- dostatków  zaopatrzenia, 
montowego bloków dwusclck. Przyjrzyjm y się jak  
przebiega realizacja tego zobowiązania w  ZRE.

—  Nasze zobow iązanie 
jest realne —  pow iedział 
m i sekretarz organizacji 
p a rty jn e j tow . Józef W ilk, 
Załoga znana z sumień 
ności, zaangażowania, dob­
re j dyscyp liny i w ysok ie j 
jakości prac w yw ią że  się 
ze sw oich  zadań w  terin i 
nic i z honorem , naw et 
je że li będziem y m usieli po­
konyw ać dodatkow e trud 
ności.

m w t

■Kampanię rem on tow ą roz 
poczęto 13 lu tego  od bloku 
I I I ,  k tó ry  rwłaśnie w ted y  
u leg ł aw a rii w yn ik a ją ce j 
z w ad y  konstrukcyjnej tu r 
biny. Usunięto usterkę 
przeprow adzono od  razu 
p e łn y  rem on t -bloku. N a ­
stępn ie odstaw iony byt 
b lok II, p rzy  k tórym  w  
trakcie robót rem on tow cy 
zaoszczędzili 6 dni. Od 10 
kw ietn ia  trw a ją  prace przy  
bloku I, następnie będą 
przeprow adzone rem onty 
kap ita lne b loków  V I I  i
—  14-dniowe —  b loków  
V I I I  oraz rem on ty średnie 
IV  i  V . Kam pania  zostanie 
zakończona w  po łow ie  
w rześnia.

Podejmując zobowiązanie
—  mówi mgr inż. Franci­
szek Pchełka —  rcmon­
towcy ZRE oparli się w  
swych kalkulacjach o do­
świadczenie roku ubiegłe­
go, w  którym kampanię 
skrócili o 6— 7 dni, jak  
również uwzględnili fakt, 
żc stoi przed nimi bardzo 
poważne zadanie uczestni­
ctwa w  rozruchu bloku IX
—  prowadzą przeglądy u- 
rządzeń do pięćsetek, mon­
tują podgrzewacze i uczcst

niczą w  niektórych pracach 
rozruchowych turbiny.

W aga ich zobowiązania, 
k tóre  p o d ję li p o  w io lu  
dyskusjach w śród  p ra co w ­
n ików  i k o lek tyw u  k ie ro w ­
niczego rośnie, je że li uświa 
dom im y sobie, jak  ciężk ie 
są w arunki p rzep row adza­
nia rem ontów . P race  przy 
kotle można bow iem  śm ia­
ło porównać do p racy  gó r­
n ików . W ysoka tem pera­
tura (50 st. C), trudno do­
stępne urządzenia i  trudna 
technologia robót pow odu ­
ją, że jest Ito praca ciężka 
i w yczerpu jąca. N ie  bez 
znaczenia jest także fakt, 
że zm iana p racu je  m in i­
mum 12 godzin. Jednak 
specja liści ze ZR E  n ie  p o ­
zw a la ją  sobie na to, by 
c iężk ie  w aru n k i obn iży ły  
jakość i  tem po ich pracy. 
O grom nym  utrudnieniem  
są także w ystępu jące  k ło ­
poty  z zaopatrzeniem . B ra­
ku je  gazów  technicznych, 
części zam iennych, k tóre —  
zwłaszcza w  przypadku 
na jczęście j u lega jącycli 
aw ariom  m łynów  —  o trzy ­
m ują zw yk le  w  ostatn iej

Tak  w ięc  rem ontow cy 
ze ZRE  nic ty lk o  skracają 
chw ili.

Brygady ZRE remontują kolejny blok —  na zdjęciu 
zakrywanie łożyska i montowanie obracarki.

Elektryczność 
jak zdrowie

(Dokończenie ze str. 1-ej)
nogo o  w yższe j ka lo rycz- 
ności.

N iem ałą  rolę odegrała 
też surowsza zim a i  lu tow a 
fa la  m rozów  zw iększa jąca  
zu życie  energ ii na cele 
g rzew cze  u odb iorców  
indyw idua lnych  i zb io ro ­
w ych . Jest pow szechn ie 
w iadom e, aż dm w iększy  
d e fic y t m ocy, tym  w iększe 
stra ty  pow sta ją  w  w yn iku  
pozbaw ien ia  prądu jego 
odb iorców . Z  w y lic zeń  d o ­
konanych za rok  1977 w y ­
nika, iż  za złotów k i, jak ie 
u traciliśm y w  rezu ltac ie  
w y łączeń  dostaw  energii 
e lek tryczn e j dla p rzem y­
słu, m ożna by leby  w yb u ­
dow ać e lek trow n ię  o łącz­
nej m ocy  3000 M W .

JESTEŚM Y CZĘŚC IĄ  
Ś W IA T A

Bieżące k łopoty to jed ­
nak ty lk o  w ierzchołek  gó ­
ry  lodow ej, k tóre j główna 
m asa ukryta jest pod po­
w ierzchn ią . Św iat, a także 
i Rolska, p rzeżyw ać będzie 
jeszcze przed końcem  stu­
lecia ogrom ne trudności 
energetyczne. Na w ie lk ie j 
kon ferenc ji m iędzynarodo­
w e j w  Istambule, k tóra  od 
była  się w  m in ionym  roku, 
czo łow i specjaliści oceniali, 
iż około roku 1990 na leży  
się spodziew ać znacznej 
nadw yżk i zapotrzebowania 
na ropę nad je j produkcją. 
Spow odu je  to n iew ą tp liw ie  
.wzrost cen, a ponadto w ie l 
cy, bogaci konsumenci —  
U S A , RFN , Japonia, F ran ­
cja, i in. —  m ogą w yku p ić  
produkcję na w ie le  lat z 
gó ry  i d la drobnych odbior 
ców  może ropy  zabraknąć. 
Samochód —  jak  m ówi 
p ro f. A n drze jew sk i —  sta­

dnie się w ów czas luksu­

sem  używ anym  jedyn ie  od 
święta.

Złudzen iem  jest, iż  m o­
żem y spać spokojnie, bo 
m am y dużo w ęg la . T o  p raw  
da, że  jesteśm y w  k o rzy ­
stn ie jszej sytu acji n iż W ie­
le  innych  k ra jów . P am ię­
tać jednak  trzeba, że po  
„czarne d iam en ty”  sięgać 
trzeba coraz g łęb ie j, że bu­
dow a kopalń i  ich  eksploa­
tac ja  w  zw iązku  z  tym
kosztu ją coraz drożej, że 
rozbudowa górn ictw a w y ­
maga w ie le  lat trw a ją ­
cych inw estyc ji.

W  kopaln iach  w ęg la
brunatnego, k tórego m amy 
rów n ież dużo, zm ienia się 
na n iekorzyść stosunek 
grubości nakładu do złoża. 
W reszcie można w ę g ie l o 
w ie le  le jn ej spożytkować,
n iż spalając go w  kotłach 
e lek trow n i czy w  demach 
i przem ysłow ych  palen is­
kach.

N A D ZIE JA  W  ATO M IE

Stąd też przyszłość po l­
sk ie j energetyk i to  w  coraz 
w iększym  stopniu e lek trow  
nie jądrow e, do których  
budowy przystępu jem y ja ­
ko ostatni z europejskich 
k ra jów  socjalistycznych.

—  W arto  się zastanow ić 
—  m ów i pro f. A n d rze jew ­
ski —  czy obok e lek trow n i 
jądrow ych , budowanych w  
oparciu o dokum entację 
radziecką, nie opłaci się 
im portow ać tych urządzeń 
także z innych kra jów , w  
których rysu je się nadpro­
dukcja w  przem yśle pracu­
jącym  dla energetyk i jąd ­
row ej. Za około 300 m in 
dolarów  można by zakupić 
nie w ytw arzan ą  u nas część 
reaktorow ą elektrow n i ją d ­

row e j o m ocy 1000 M W . 
Budynki i część m aszyno- 
w o -e lek tryczn ą  m ożem y 
zbudow ać sami. Taka sama 
e lek trow n ia  oparta na w ęg  
lu kam iennym  spala 3 m in 
ton w ęg la  energetycznego 
rocznie. G dybyśm y ten 
w ęg ie l w yeksportow a li p rzy  
obecnych cenach na r y n ­
kach św iatow ych , m og li­
byśm y otrzym ać kw otę  ta ­
ką, iż  w  ciągu 3— 4 lat 
sp łacilibyśm y zaciągnięty 
kredyt.

W  e lektrow n iach  jąd ro ­
w ych  jednak  też trzeba 
„p a lić ” , choć wspom niana 
10:00-m egawatowa e lek trow  
nia zużyw a ty lk o  20 ton 
p a liw a  jąd row ego  rocznie. 
W  m iarę upływ u czasu i o 
uran będzie coraz trudniej, 
a le to  dop iero od leg le jsza  
przyszłość, tym  bardziej 
iż n ie  jest w yk luczon e 
znalezien ie now ych złóż 
urancnośnych oraz szer­
sze zastosowanie techno­
logu  pozw ala jących  w y k o ­
rzystać rudy o stosunkowo 
nisk ie j zaw artości tego 
prom ien iotw órczego p ie r­
w iastka.

N ied ługo w e jd ą  do sze­
rok ie j eksploatacji obecnie 
jeszcze eksperym entalne 
reaktory na prędkich neu­
tronach, pozw ala jące 53—  
70 razy bardziej w yd a jn ie  
w ykorzystać p a liw o jąd ro­
we. Z b iorow y w ys iłek  uczo 
nych św iata pozw oli też 
zapewne opanować kontro­
low aną reakcję syntezy 
term o jądrow ej li w  ten 
sposób na długo, jeś li nie 
na zawsze, uda się ro zw ią ­
zać energetyczne kłopoty.

O SZC ZĘ D ZA NIE  ANERG11
—  N A K A Z E M  C ZA SU

Nim  to  nastąpi — ws z y ­
stkich, a w ięc i nas, obo­

w iązu je  reż im  oszczędzania 
energii, a le  racjona ln ie 
po jm ow any. W ygaszanie 
zbędnych żarów ek  pom aga, 
a le  n ie  tu leży  sedno spra­
w y.

M usim y i to szybko —  
m ów i p ro f. A n drze jew sk i 
—  zacząć zm ieniać strate­
g ię  rozw o ju  gospodarczego, 
rezygnu jąc z rozbudow y 
tych d zia łów  produkcji, 
k tóre są szczególn ie ener­
gochłonne, oraz m odern i­
zując te urządzenia, k tóre 
nadm iern ie pożera ją  ener­
gię.

W  naszym  przem yśle —  
kontynuuje p ro fesor —  do 
dziś pracu je w ie le  kotłów  
p lom ien icow ych  a innych 
a n ach rem ic znych! a grega -
tów . N ie  tak ’ dawno zetk ­
nąłem  się z  czynną do 
dziś gorzeln ią, w  k tóre j 
napęd odbywa siię p rzy  uży 
ci u pasów  poruszanych 
p rzez lokom obilę. Takich 
przyk ładów  można p rzy to ­
czyć w ięce j.

Jeszcze kitka la t temu 
budow aliśm y w ie lk ie  ce­
m entow nie p racu jące m e­
todą .ymokrą” , dw ukrotn ie  5 
bardzie j energochłonną niż 1 
tzw . technologia sucha. 1 
W  hutn ictw ie m arn u jem y! 
ciśnienia gazów  w ie lko-1  
piecowych . Tech nolog ie  sto^ 
suwane w  budow n ictw ie  J 
w ym aga ją  zm iany, są bo- J 
w iem  z regu iy  bardziej 
energoch łonne n iż te, k tó ­
rym i można jc  z pow odze­
niem  zastąpić.

Taka gruntow na rew iz ja  
o charakterze straitegiczno- 
-strukturalnym  n ie  m oże 
nastąpić z dnia na dzień. 
Czasu imamy n iew ie le , bo 
za ledw ie 10— 45 lat. Już 
dziś w ięc  —  kończy prof. 
A n d rze jew sk i—  trzeba za ­
cząć o tym  myśleć, p lano­
wać, a co w ię c e j —  dzia ­
łać. Zgodn ie z postanow ie­
n iam i I I  K ra jo w e j K o n fe ­
rencji Party jn e j, jeszcze 
w  tym  roku opracow any 
nm zastać kom pleksow y 
program  rozw oju  gospodar 
ki pa liw ow o -en ergetyczn e j.

Na budowie 
szpitala

(Dokończenie ze str. 1-ej) na budowie jeszcze trzech 
obiektów po wykończeniu brygad tynkarskich —  
poprzednich była potrzeba razem minimum 15 ludzi 
skoordynowania prac na —  bowiem do wykonania 
naszej budowie z pracami pozostało jeszcze 55 tys. m. 
budowlanymi w  elektrow- kw . tynków. Jest to spra­
ni, a więc kwestia dosto- wa bardzo pilna, która 
sowania harmonogramów w  decydującym stopniu 
do możliwości otrzymania wpłynie na realizację 
sprzętu i łudzi. Poza tym w  terminie całego kom- 
jest jeszcze cały szereg pleksu szpitalnego. Oka- 
drobnycli warunków, które żu je  się, że zbyt mała ilość 
jednak w  poważnym stop- pracow n ików  jes t odczu- 
niu zadecydowały o takim walna także w  przypadku 
właśnie prowadzeniu bu- obsady nadzoru budowy, 
(łowy. K ilk a  lat temu dokonano

kom presji etatów . W iązało  
W  styczniu tego  roku się to ze  stw ierdzen iem , 

dał się odczuć na budow ie że w ystaw ian ie  zleceń ;o -  
pew ien  kryzys. W ystąp iły  boczych, sporządzanie list 
bardzo pow ażne k łopoty  płac, p row adzen ie  spraw o- 
z podw ykonaw cam i, którzy  zdawczości ekonom icznej 
m imo zobow iązu jących  pow inno odbyw ać się 
term in ów  nie rozpoczyna li w  służbach specja listycz- 
zleconych im  prac. Teraz, nych • przedsięb iorstw a na 
w  kw ietn iu , ju ż  tych pro- podstaw ie danych w y jśc io - 
b lem ów  nie ma po siku- w ych  zgłaszanych przez 
tecznej in terw en c ji w oje- k ierow n ictw a  poszczegól- 
w ody. W iększość prac jest nych odcinków. Ludzi 
zaawansowana w  stopniu:, z budów  zabrano, a ,po 
u sp raw ied liw ia jącym  o p ty - i k ilku latach te same za- 
m izm  k ierow n ika  co do Udania pow róc iły , a le  ju ż  
term inu przekazania inwe-JPbez... potrzebnych do ich 
s tyc ji przyszłem u u ży ł- ' 'prowadzenia ludzi. Tak  
kow n ikow i —  Zespołow i się stało zresztą n ie tylko 
Opieki Zdrow otn ej. W e w  p rzyp # ik u  le j budowy, 
wszystk ich  budynkach go - a le  i w szystk ich  pozosla- 
towfe są ścianki działow e, łych. 
poprow adzone instalacje,
w  części są ju ż  położone —  Roboty mamy dużo —  
tynki, posadzki i g lazura mówi kierownik budowy 
oraz przystępu je  się do —  ale nie narzekamy na 
m alowania pom ieszczeń, je j nadmiar, starając się 
Z  p rac zew nętrznych  w  wszystko wykonać jak  
90 proc. w ykonane są najlepiej. Zarówno w  do- 
drogi, kanalizacja sani- zorze, jak i wśród robot- 
tarna i burzowa, p lace ników dobrali się bowiem  
i chodniki. Do z im y za- ludzie, którzy nie tylko 
kończone zostaną prace potrafią ze sobą dojść do 
kubaturow e p rzy  dwóch porozumienia, ale i dobrze 
budynkach gospodarczo- pracują. Ci, którzy nie na- 
technicznych i kołtow n i i dążali —  już dawno ode- 
m niej w ięce j o tej porze szli. Wiemy, żc na mu- 
w  p rzyszłym  roku roz- rarzy z brygady H E N R Y -  
poczn ie się p rzekazyw an ie . K A  K A Z IM IE R C Z A K A ,  
—  Zgłos iłem  w n iosek  do tynkarzy z brygad S T A - 
inw estora, k tórym  jes t N IS Ł A W A  P IL A R SK IE G O  
\vvdziai zdrorwia Urzędu i S T A N IS Ł A W A  B IA Ł K A ,  
W o jew ódzk iego  w  Rado- na ludzi z brygad A D A M A  
m iu —  m ów i k ierow n ik  O H A ŁD A S IA  i S Y L W E -  
Zdeb iak  —  żeby u żytków - STR A K M IE C IA  zawsze 
n ik odbiera ! poszczególne możemy liczyć, 
ob iek ty  w  m iarę ich  zam y­
kania, oni jednak  chętn ie Tak więc —  jakkolwiek  
godzą się na zagospedaro- faza prac wykończcnio- 
w an ie  a le  bez odbioru, wych nic jest zbyt szczę- 
Jest to  dla nas n ie  do śliwym okresem na każdej 
p rzy jęc ia , gdyż w ted y  m u- budowie —  okazuje się, żc 
s ie libyśm y usuwać pow - można spiętrzające się 
sta jące w  trakcie w yp o - prace rozłożyć w  sposób 
sażenia usterki, k tórych  zapewniający ich po- 
naprawa obciążyłaby nas myślną realizację. Czasami 
dodatkow ym i kosztam i i potrzebna jest wprawdzie  
absorbowała czas ludzi, pomoc wojewody w  przy- 
Szkoda, że n ie  m ożem y padku kłopotów' ze zbyt 
w  tym  w zg lęd zie  dojść do opornymi podwykonawca- 
porozum ienia, bo to by mi lub dyrekcji przcdsic- 
skróciło znacznie czas ja k i biorstwa —  przy zatrud- 
uo łyn ie  do ch w ili oddania nicniu większej ilości fa -  
obiektu służbie zdrow ia. chowcóvv w  określonych

Najpoważniejszym pro- l)ra,’ żach, ale całość moż- 
błemcm na budowie jest lla skoordynować i pro- 
zbyt mała ilość tynkarzy, wadzić tak, żeby przebieg 
Prace tynkarskie uzależ- prac b , spra a ,udzjc 
mają wejście na poszczę- . . U ia
gólne obiekty malarzy, po- n’le 1 r°kotę i satysfak- 
sadzkarzy i lastrykarzy. CJ<t- 

W  chwili obecnej istnieje 
pilna potrzeba zatrudnienia

mwt.

Próba  w odna  
kotła 

rozpoczęta
W  niedzielne popołudnie —  !) kwietnia 1978 

roku —  rozpoczęła się próba wodna kotła blo­
ku IX . Po kilku godzinach napełnianie wodą  
trzeba było przerwać ze względu na nieszczel­
ności wynikające z wadliwego wykonania urzą­
dzeń przez R A F A K O . Po ich usunięciu do na­
pełnienia powrócono we wtorek, w  godzinach 
porannych.
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zawodów sprawdza wyniki strzelania kolejnego zawodnika

Jolanta W. —  1’roszę 
o Wyjaśnienie jakie przy­
sługują pracownikowi
roszczenia w  przypadku 
spóźnienia się do pracy 
z powodu zakłóceń w  
funkcjonowaniu środków 
komunikacji?

Rozpatrując powyższe 
zagadnienie należy mieć 
na uwadze dwie sytuacje: 
a) pracownik dojeżdża do 
pracy publicznymi środ­
kami komunikacji i b) za­
kład pracy przyjął na sie­
bie obowiązek zapewnienia 
dowozu pracownika do 
pracy. W  pierwszym przy­
padku ryzyko ponosi pra­
cownik i zgodnie z art. 80 
Kodeksu Pracy, za czas 
spóźnień z pow'odu zakłó­
ceń w  funkcjonowaniu 
środków komunikacji pu- 
bliczcj, nic otrzyma z za­
kładu pracy żadnego 
ekwiwalentu, gdyż w yna­
grodzenie przysługuje je ­
dynie za pracę wykonaną.

Natomiast w  drugiej 
rozważanej sytuacji pra­
cownikowi przysługuje 
wynagrodzenie wynikające

z jego osobistego zaszere­
gowania określonego'staw­
ką godzinową lub mie­
sięczną, na podstawie 
art. 81 § 1 Kodeksu P ra ­
cy. Oczywiście należy za­
strzec, iż wyłączną przy­
czyną spóźnienia do pracy 
były zakłócenia w  funk­
cjonowaniu zakładowych 
środków transportu. Od­
nosi się to również do ta­
boru wynajętego przez za­
kład pracy specjalnie do 
przewozu pracowników.

Przyjęcie przez zakład 
pracy obowiązku dowozu 
pracowników ma na celu 
zabezpieczenie normalnego 
toku pracy w  zakładzie, 
a w  tym —  zapewnienie 
punktualnego rozpoczęcia 
pracy.

Niewywiązanic się przez 
zakład pracy z tego obo­
wiązku uniemożliwia
świadczenie pracy w  obo­
wiązującym pracownika 
wymiarze, mimo, żc sta­
w iając się we właściwym  
czasie i w  wyznaczonym  
miejscu, z którego jest 
dowożony do zakładu pra­

cy, był gotów do punktual­
nego rozpoczęcia św iad­
czenia pracy.

Zasada ta nie ma jednak  
żc zastosowania w  razie 
zakłóceń w  funkcjonowa­
niu zakładowych środków  
transportu lub wynajętych  
przez zakład pracy spe­
cjalnie do przewozu pra­
cowników, spowodowa­
nych działaniem sił w yż­
szych (np. powódź, śnieży­
ca), gdyż stosownie do prze 
pisów prawa cywilnego, 
za tego rodzaju zdarzenia 
zakład pracy nic ponosi 
odpowiedzialności.

Wojciech N. —  Proszę 
o wyjaśnienie, czy za dy­
żur pełniony w  zakładzie 
pracy mogę otrzymać 
ekwiwalent pieniężny, czy 
muszę wykorzystać czas 
wolny.

Zgodnie z art. U f  § 1 
Kokcksu Pracy czasu dy­
żuru pełnionego przez pra­
cownika poza normalnymi 
godzinami pracy w  zakła­
dzie lub innym miejscu 
wyznaczonym przez zakład 
pracy nic wlicza się do 
czasu pracy, jeżeli pod­
czas dyżuru pracownik nic 
wykonywał pracy. Zasadą 
jest, iż za czas dyżuru 
przysługuje czas wolny od 
pracy w  wymiarze odpo­
wiadającym  długości dy­
żuru. Jednakże w  razie 
braku możliwości udziele­
nia czasu wolnego —  w y ­
nagrodzenie wynikające z 
osobistego zaszeregowania 
pracownika.

i* o uv~ OA iMAS
CEM ENT Z  PO P IO ŁU

Pom yśln ie w ypad ły  do­
św iadczenia z w ykorzys ta ­
niem  popiołu z E lektrow ni 
„K oz ien ice ” —  jako do­
m ieszki stosowanej w  p ro­
dukcji cemc-ntu w  cem en­
towni „P rzy ja źń  I ”  w  
W ierzb icy. Cem entowania 
będzie zużywać ponad 
50 tys. ton popiołu rocz­
nic. Po uruchomieniu 
drugiej cem entow ni „P r z y ­
jaźń  I I ”  zapotrzebowanie 
na popiół znacznie w zroś­
nie. P ew ną ilość pocho­
dzących z  E lek trow n i „K o ­
zien ice”  pop iołów  i pyłów  
dym nicow ych  w yk erzys lu ­
je  Zakład Betonów  K o ­
m órkow ych  do w yrobu  
p re fab rykatów  przezna­
czonych dla budownictwa.

Dziennik Zachcdni z dn. 
9.03.1973 r.

E N E R G E T Y K A : 
SZ C ZY T Y  I D O L IN Y

—  Fakty m ówią same 
sa siebie. E lektrow n ie 
projektu je się —  jak  sa- 
ncchody na benzynę w y ­
sokooktanową —  na w ę- 
giel ' określonej ka lorycz- 
ności. W łaśn ie Kozien ice. 
Dstrolęka, Siersza czy 
Dolna Odra m iały  dostać 
Len lepszy. Pon iew aż n ie 
dostają —  pracują gorzej. 
Mnożą się aw arie . P rzy -

m  BUDUJEMY m
O łM S E lIE E D J
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gotow u je się w ięc program  
przestaw ien ia tych e lek ­
trow n i na gorsze jakościo­
w o paliw o.

P o lityk a  z dn. 11.03. 
1978 r.

„K O ZIE N IC E ”
M O C N Y M  F IL A R E M  

PO LSK IEJ E N E R G ET Y K I

Z loka lizow an ie  e lek ­
trow n i w  Św ierżach  G ór­
nych w yb aw iło  ludzi za ­
m ieszkujących na tym  te ­
ren ie od nieszczęść —  
obiekt energetyczny stał 
się m iejscem  pracy dla 
tysięcy osób, zaczynem  no­
woczesności i postępu w  
zabiedzonej kozien ick iej 
wsi. D zięk i e lek trow n i 
powstały osiedla m ieszka­
n iow e w  Św ierżach  G ór­
nych i Kozien icach , zbu­
dowano w ie le  ob iektów  
komunalnych...

Z yc ie  Radom skie z dn. 
11— 12.03. 1978 r.

M IN Ę Ł Y  C ZA SY  
TA NIE J  E NE R G II

Specjalna uchwala Rady 
M in istrów  nadała in w esty ­
cjom  energetycznym  w y ­
soką rangę oraz zw ięk szy ­
ła ich zakres. Zgodn ie 
z tym  dokum entem  posta­
now iono przyśp ieszyć bu­
dow ę siłow n i „K o z ie ­
nice I I I ” , Połan iec i Opo­
le, dzięk i czemu przyrosty 
m ocy w  elektrowniach , 
w  latach 1978— 1980 będą 
w yższe o 560 M W  niż p la ­
nowano, a w  bieżącym  ro­
ku przyrost ten osiągnie 
2470 M W .

K u rier  Polsk i z dn.
15.03.1978 r.

K O ZIE N IC E

Dyrektor Józef Z ieliń sk i 
dał słowo przed kam eram i 
„Studia 2” i spisał stosow 
ne zobow iązan ie. N ic w ięc 
dziwnego, że budowa 
energetycznego giganta w  
Kozien icach cieszy się 
olbrzym im  zainteresowa 
niem.

Sztandar M łodych z dn.
19.03.1978 r.

Estetyczniej 
i bardziej 

funkcjonalnie
Zw raca liśm y n ie jedn o­

krotn ie uw agę na „ozdo­
b ione”  nadm iarem  anten 
dachy w  osiedlu E nerge­
tyk i. Na ostatnim  K S R  
w  e lek trow n i zapadła de­
cyz ja  o zainstalow aniu  
anten zb iorczych. U m ożli­
w i to dem ontaż starych, 
a n iektórym  lokatorom  
zapew n i rów n ież odbiór 
I I  program u te lew iz ji.

Widok na osiedle Energetyki od strony śTrfltaTa szpeci stara, rozpadająca się rudera. 
Właściciel (kto nim jest?) powinien jak najszybciej rozebrać to zawalisko?

Czy wiesz że..
...Zw iązek Radziecki jest 

na jw iększym  partnerem  
handlow ym  naszego kraju, 
g łów n ym  odbiorcą i p o ­
w ażnym  dostawcą maszyn, 
urządzeń oraz kom plet­
nych ob iek tów  przem ysło­
wych, czo łow ym  dostawcą 
pa liw , su row ców  i m a­
ter ia łów  do produkcji, jak  
rów n ież na jw iększym  od­
b iorcą naszego eksportu 
tow arów  ryn kow ych  po­
chodzenia przem ysłow ego?

— oOo—  
...najw iększą pozycję  w  

polskim  eksporcie do 
ZSR R , w ed łu g założeń 
traktatow ych  stanow ić b ę­
dą m aszyny i urządzenia, 
których  udział w  naszym 
eksporcie w yn ies ie  ponad 
57 proc. i wzrasta o 5 proc. 
w  porównaniu z rok iem  
ubiegłym . W  w yrażen iu  
w artościow ym  stanow i to 
około 300 m in rubli, tj. 
o 27 proc. w ięce j n iż do­
staw y tej grupy tow arów  
w  roku 1977.

— oOo—
...Już od szeregu lat 

w  im porcie z Z S R R  ważną 
ro lę  od gryw a ją  dostaw y

surow ców  i dóbr zaopa­
trzen iow ych  o podstaw o­
w ym  znaczeniu dla p o l­
skiej gospodarki. O w adze 
tych dostaw  św iadczą cho­
ciażby dostaiwy następu ją­
cych ilości surow ców  i 
m ateria łów  w  bieżącym  
roku: 12,7 m in ton ropy 
na ftow ej, 2,5 m ld m etrów  
sześciennych gazu ziem ne­
go, 6,5 min ton rudy że­
laza (w  czystym  składn i­

ku), 1,6 m in ton surówki, 
750 tys. ten w yrob ów  w a l­
cowanych, 300 m in kW h 
energii e lek trycznej, po­
nad 1,1 m in ton soli pota­
sowych, 25 m in m. kw . 
p ły t p ilśn iow ych, 105 tys. 
ton baw ełny, 110 tys. ton 
celu lozy, a także w ie le  
produktów  chem icznych, że 
lazostopów , m etali rzad­
kich i innych m ateria łów  
do produkcji.

Głosy czytelników

Kierowca nasz pan
Pan i Danuta Z. próbo- 

ji w ala  w czesnym  ranem  po- 
' jechać do pracy. Na ul. 

Sportow ą zajechał pusty 
autobus. C zyteln iczka
chcąc się upewnić czy b ę­
dzie jecha ł na budowę, 
zw róc iła  się do k ierow cy 
z grzecznym  pytaniem . 
O dpow iedź p a n a k ie r o w c y  
była tak ordynarna, że 
pow tórzyć , je j na łamach

gazety  n ie  sposób. Sądzi­
m y jednak, że k ierow ca 
autobusu 1925 CB ob.
A n to lik  odw ażn ie ją  po­
w tó rzy  przed dyspozyto­
rem  w  Radom iu i zechce 
poin form ow ać skarżącą 
przyn a jm n ie j o p rzyczy ­
nach swoich złych na­
strojów . O przeprosinach 
—  , w ręcz  boim y się
wspom nieć.

ws ftji ■ iSj'
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7 k w ietn ia  br. odbyły  się 
zaw ody s trze leck ie  zorgan i­
zow ane p rzez Z m ilita ryzo ­
w any O ddział Odbudowy 
w  X  roczn icę istn ien ia R e ­
jonu Budów  „K o z ie n ic e ” .
W  zaw odach udział w z ię li 
p racow n icy Beton-Stalu,
.Energom ontażu” , B lektro- 
budciwy i  bazy sprzętu i  
transportu. W śród 72 za­
w odn ików  były  tr zy  pan ie 

Z o fia  N ow acka, Iw on a 
C hm ielew ska i  (Mania Ś lu ­
sarczyk. N a lepsze w yn ik i 
w  strzelaniu uzyskali: P a ­
w e ł K ow a lczyk , M arian  
M acie jczyk , S tan isław  B o­
ryczka, Tadeusz D zieni- 
szewski, B oles ław  Olczak,
Tadeusz W iśn iew sk i, A n to ­
n i K dw ala , (Marian Ł u k a ­
sik i  A n d rze j Pu łkow ski.
Na s trze ln icy  p rzygo to w a ­
nej p rzez p racow n ików  Z w y d w y  zaw odów  0. 
k ierow n ika  M irk iew icza  tey ffla iM  nagrody książko- 
odbędą się w  lipcu następ w e  —  cenine w yd aw n ic tw a  
ne zaw ody. a lbum ow e i historyczne. O umocnienie

szeregów partyjnych

Na stanowisku strzeleckim Zenon Mirkiewicz

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
jąe im wszechstronnej po 
mocy w  ich pracy, inspi­
rując i sugerując podej­
mowanie nowych, bardziej 
ambitnych zadań, których 
realizacji w  znacznym stop 
niu zależeć będzie od po­
stawy i zaangażowania 
pracujących w  tych orga­
nizacjach członków partii. 
Wspólne poczynania, sko­
ordynowane współdziałanie 
pozwolą w  dalszym ciągu 

1 na jeszcze lepsza realiza­

cję postanowień V II Z jaz­
du, II K ra jow ej Konferen­
cji Partyjnej, II konferen­
cji wojewódzkiej, jak  rów  
nież przyjętego na osta­
tniej zakładowej konferen 
cji sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR  planu pracy.

Plenum zobowiązało w  
swojej uchwale egzekuty­
wę K Z  PZPR  i egzekuty­
wy PO P do bieżących kon­
troli i oceny zadań w  spra 
wie umacniania i rozbudo­
wy szeregów partyjnych.


